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N n o y d e i  s z e r z y  b e z b o ż n ic tw o
wśród dzieci szkolnych w Chojnicach

„S łow o Pom orsk ie" w  kores­
pondencji z  Chojnic przynosi 
w ręcz n ieprawdopodobną w iado­
mość o praktykach bezboin i- 
czych nauczyciela szkoły pow ­
szechnej w  tem m ieście:

„Od pewnego czasu urzęduje w 
tut szkok powszechnej nauczjciei 
•3. Kołodziej, który wobec dzieci 
7-mej klasy wcale nie ukrywa, ie  
jest bezwyznaniowy. Ze pan Koło 
dziej jest bezwyznaniowy, z tom moż 
nao> ostatecznie się pogodzić. Nato­
miast stanowczo protestujemy prze­
ciwko szerzeniu prze. niego wśród 
dzieci szkolnycn bezbożnictwa. Tego 
panu Kołoai .ejowi nie wolno czynić 
w mieście, l.czącem 99 proc. katoli­
kowi

Rodzic., posyłający dzieci i 3 «zko 
ły powszecnne wnieśli do Parafjal- 
nej Akcji Katolickiej energiczny pio- 
lest przeclwkc p. Kołodziejowi, któ­
ry o obie mowi, ze „osobiście na 
religji niezna się *. Pan Kołodziej 
pri) był do Chojnic ze wschodnich 
województw. Ostatnio bral udziel w 
zebraniu członków Polskiej Partji

Socjalistycznej, na którem głosił ha­
sła komunistyczne.

„O  , di laialncsci”  nauczyciela Koło­
dzieja nowi się w ostatnim czasie 
witle. Wobec dzieci twierdzi on, że 
.medycyna jest w sprzeczności z re 
•igją. ż< podług religji, to Pan Bóg 
dmuchnął, chuchnął i był człowiek, 
a poohig medycyny jest inaczej".

P Kołodziej zabronił dzieciom w 
czajlc postnym dodawać do mo­
dlitw, „któryś cierpiał za nas rany, 
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami* , 
nazywając to formułką chińska.

Czyż rnozna się na to zgod. ić, aże 
by p. Kołodziej zabraniał naszym 
dzieciom pozdrowienia „Ntecn bę­
dzie pochwalony Jezus Chrystus” ! 
dam nigdy. nk czyn znaku Krzyża 
św. przed i po modlitwie szkolne/ a 
to dlatego, ze jest bezwyznaniowy, 
jak to wobec całej klasy oświadczył.

D/ieciOm należącym do Stowarzy­
szenia Dzieciątka jezus ka*© wystę­
pować. Moglibyśmy podobnych bluz 
nk' stw nauczyciela Kołodzieja zacy­
tować jeszcze wlecej,

Codziennie napływają protesty ro­
dziców, którzy JutHc cierpliwie cze­
kają na usunięcie Kołodzieja z zaj­
mowanego stanowiska. Jest bowiem
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Pieśni Kurpiowskie K. Szymanowskiego
w wykonaniu Eugenii Berlanrl

Dwanaście pieśni kurpiowskich 
K a ro u  Szymanowsk ego zo jta ły  
po raz p ierw szy  wykonane w ca- 
ło śd  na publicznym  koncercie 
prze". Eugen ję Berland w  sali 
im. K arłow icza  Dzięki te j p ięk­
nej artystycznej in ic ja tyw ie  bar­
dzo muzy^talnej i  utalentowanej 
Śpiewa :zk’ m ieliśm y okazję  u&ły- 
asenia 12 n iezw yk łych  arcydzieł 
gen ia ln ego  p ióra  Szym anowskie­
go  m ciągu jednego w ieczoru i 
w yrch u n ie  sobie o n ich sądu, ja ­
ko o „egz  >tycznej“  całości

W  przebogatym  i  ob fitym  do­
robku tw órczym  K aro la  Szyma­
nów ;k g o  „12 pieśni kurpiow­
sk ich " za jm u ją  zupełnie odrębne 
m iejsce 5ą one opracowaniem  i 
a ty lizac ją  autentycznych m elodji 
kurpiow.kdch, wybranych z© zna­
nego zbioru ka. W łauyslaw a Skier 
kowakjego. O ryginalność kurptow 
skicn m otyw ów  została zachowa­
na niem al całkow icie, u legając 
tylko nieznacznymi m odyfikacjom  
i koniecznym  wydłużeniom . F o l­
k lor kurpiowski został w cieka­
w y  apoeob zasy™ ilowany orze  z 
indyw idualność tw órczą  Karola

Szym anowskiego I otrzym ał nie- 
m iern ie  bogate ramy muzyczne 

W -w yn iku  te j asym ilacji a rty ­
stycznej p ierw iastk i kurpiowskie, 
nie tracąc m c na sw ej odrębno­
ści, nabrały cech muzyki Szym a­
nowskiego.

„W ys ły  rybki w ys ły " lub na- 
tre jow e „L e ć  g ło s ie " m ają, na- 

przykład charakterystyczn i dla 
pieśni Szy™ anowsklego z a c ię c e  
i nawskroś indyw idualne podej­
ście. R ów n ież „Scian i dum btk" i 
„B zicem  kunia" stanow ią o ry g i­
nalne połączenie wyrazu  ludowe­
go z odrębnością u jęc ia  kompo­
zytorsk iego. „W syscy  psy jech a li" 
—  ma nastrój liryczn e j zadumy, 
a „U w oz  mamo" —  głęboko pod­
kreślone i wyczute p ierw iastk i 
sontem placyjne. Rów nie piękne 
ram y posiadają „XJ jez io reeka ", 
„G iam na nocka ciam na", „Z a rży j 
ze Kumu", „ A  pod Dorem", „L e - 
cio ły  zó raw ie " i popularna „uż 
„W ys ła  bu izycka", którą dorko- 
nała in terp re ł atorka tych p ieśn !, 
Eugen ja  Berland, powtórzy ła na 
żądanie publiczności.

M ichał Kondracki.

nie do pomyślenia by dzieci Katollc 
kle wychowywać n.ial bezbożnik,
który bhiżnierscwem demoralizuje 
miodzież.

W: zystkle miejteow organizacje 
polsko • katolickie założyły iuż ener­
giczny protest, żądając usunięcia bez 
bożnika z miejscowej katolickiej
szkoły” .

Zajścia z żydami
w  Pszczynie

K A T O W IC E . 16. 5 Podczas o- 
statn iego targu tygodn iow ego w 
Pszczyn ie doszło do zajść l żyda­
mi. Grupy młudych ludzi rzuciły 
się na stragany kupców żydow­
skich, przybyłych  do Pszczyny z 
innych m iejscowości.

K ilka  straganów  przewrócono, 
a żydów  pobito. P o lic ja  rozpro­
szyła demonstrantów.

Sir&jki okupacyjne
w K rakow ie i ŁosSzi

K R A K Ó W . 16. 5. Dzięki usil­
nym zabiegom  doprowadzono dziś 
do likw idac ji kilku strajków . W y ­
buchł jednak nowy stra jk  okupa­
cy jny w  odlewni K lim ka, gdzie 
zastrajkowało 150 robotników.

Fabryka pudełek blaszanych 
Bogdanow icza zatrudniająca 100 
robotników, og łosiła  lokaut w o- 
baw ie strajku okupacyjnego.

ł ó D Ź ,  16 5. W tkalni zarobko­
w e j W a jk se lfisża  (A l .  1-go M aja  
57) doszło w czora j do charakte­
rystycznego zatargu.

P rzed  kilku tygodn iam i p rzy ję­
ta została do pracy robotnica K o ­
walska. Do nowozaangażowanej 
robotn icy zw raca li się z żądani tąp

delegaci fabryczn i, aby zapisała 
się do związku zawodowego, ao 
którego r.ależą wszyscy robotnicy 
tej fabryk i.

Gdy robotnica odm ówiła, dele­
gaci udali się do k ierow n ictw a 
fabryk i i zażądali w ydalen ia  K o ­
w alsk iej, o ile  ona nie zdecyduje 
się zostać członkiem organ izacji 
zawodowej.

Pon iew aż zarząd sprzeciw i! się 
temu, w czora j przedpołudniem  wy 
buchł strajk. W szyscy robotni :y  
porzucili pracę, nie opuszczając 
jednak murów fabrycznych . Pod ­
ję te  pertraktacje  w  celu z lik w i­
dowania zatargu nie dały rezu l­
tatu.

Tragiiize^e s trza fy
w e  L w o w i e

LW Ó W , 16, 5, W  domu r>rzy ul. 
G runwaldzkiej 10 popełniono w 
piątek popołudniu krw aw ą zbrod­
nię. ‘

Zam ieszkały tam % żoną i dw o j­
giem dzieci 58-letm A . W olsk i, b. 
w łaścic ie l dóbr ziemskich w  pow. 
staro konstantynowskim  na W o ły. 
niu, przybył z rew olw erem  w  rę­
ku do m ieszkania sąsiadki Z o fjf 
(  homik, małżonki urzędnika spół­
dzielczego i mc nie mówiąc, strze­
lił do n iej trzy  razy. K iedy  ran­
na kobieta padła na podłogę, 
W olski p rzy łoży ł rew o lw er do 
okroni, s trze lił i padł m artwy.

Świadkiem w strząsa jącej sce­
ny była matka Chom ikowej, F e­
dorow icz. Pogo tow ie  przew iozło 
Chomikową w  c5ęik .m  stanie do 
szpita la ubezpieczalni, gdzie 
stw ierdzono, że rany je j są po­
ważne, a le życiu je j nie grozi 
niebezpieczeństwo.

Mimo, i i  traged ja  rozegra ła  się 
w  te j samej kam ienicy, naprzeciw  
m ieszkania W olskich, w  którem 
była żona i córka denata, obie ko­

b iety  przeszło godzinę o niczem 
nie w iedziały. W olski, pom.mo 
różn icy wieku, narzucał się Cho­
m ikowej z a fektam  Był on chory 
od kilku la t na rozstrój nerwowy.

Na ekranach
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F ro n c e m  d o  ż y c ia
W praw dzie  zasada „fron tem  do 

ty c ia "  je s t  dew izą  przew odnią  na­
szego radja, a le  z  je j  rea lizac ją  
byw a rozm aic ie  i często z „ fr o n ­
tu "  roba Się pozyc ja  „na ukos1, 
je ś li rue gorze j. R ad jo  może oczy­
w ista  odpow iedzieć ( i  przeważnie 
n ie bez r a c j i ) ,  że pom yłk są nie­
od łączne od w jzelk ich  nowych 
poczynał N iem niej jednak  jes t 
rzeczą krytyk i ( i  to je j przede- 
wazyńtkiem ), aby próby tc bacz­
n ie  śledziła, p rzyczyn ia jąc  się do 
likw idow an ia  wszelk ich  w ykole­
jeń .

Do w ie lu  takich w yko le jeń  pro­
w adziło  narzucające się samo z 
siebie, a jednak nie taki? proste, 
jakby się napozór wydawało, 
prześw iadczenie, że kontakt z iy -
c.em, to przedewszystkiem  trans­
m isje —  tak zwane transm isje z 
życia. Jak się Dowiem pokazało z 
dośw iadczeń lat ostatnich (zw ła ­
szcza zeszłego roku, gdy nawet 
specjalny w tym celu urządzono 
konkurs), transm isje tak L  są 
czemś w rodzaju fo to g ra fji.  A  
jak  nie każda fo to g ra f ja  stanowi 
odpowiedni m aterjał dla liina i 
arogie z tego powodu cięg i obry­
wała swego czasu od prasy kro­
nika film ow a PAT-a , tak rów ­
nież rczm aity bywa stopień ra- 
d jofom czności transm isyj radjo- 
wych

Można im  przj znać stuprocen­
tową niezawodowość tylko w  tych 
wypadkach, gdy chodzi o w id k .e  
zdarzenia, stanow iące sensację 
dnia lub przem aw iające do uczu­
cia szerokich mar. Inaczej już 
bywa z wydarzen iam i drugiego 
rzędu lub mająoemi charakter 
może in teresu jący pewne katego­
r ie  słuchaczy, ale dla ogółu 000 
ję tny Cały azereg takich audy

cy j stanow ił i stanow i balast pro­
gramowy, k tóry  może być w praw ­
dzie uważany za potrzebny czy 
nawet konieczny z  tych  lub in­
nych w zgięaow , niem niej jednak 
oddźw ięk u słuchaczy znajduje 
naogół bardzo słaby, je ś li me 
w ręcz ujemny

Jedynie m aeatrja techniczna 
spraw ozdaw cy może stanow ić pe­
w ien  przeciwwatnak —  choć i to 
n iezswsze, jeś li ubóstwo sam tgó 
tematu trzeba watować techr ką 
sorawozdawrza. M ieliśm y tegc 
przykłady w  w ie lu  transm isjach 
sportowych (n aw et z  O iim p jady ), 
je ś li om awiane zawody nie były 
sensacją pierwszej klasy, już 
szczególn ie je ś li im  brakło odpo­
w iedn iego człow ieka p rzy  ir ikro- 
fon ie. Sport jednak ma przyna j­
m niej 10 za sobą, i e  sam przez 
się em ocjonu je; z transm isjam i 
innych wydarzeń, pozbawionych 
w a iorow  emocjonalnych, bywa —  
jeś li chodzi o ich radjofon iczność 
w  »ensie skuteczności, t. j. w ra­
żeń doznawanych przez słucha­
czy —  jeszcze gorzej.

I  dlateg j  transm isje ł  życia, 
podobnie jak  fo to g ra fja  a rty ­
styczna, w ym agają  specjalnego 
znawstwa, rutyny, no i artyzmu. 
N iejednokrotn ie zdarzały się w 
tym  kierunku próby w ca le  albo 
nawet i bardzo udane (ż e  wspom ­
nę np. głośna przeć rokiem  trans­
m isję z rykowiska je le n i),  częst­
sze jednak bywały im prezy „poło 
żone" na całej długości jak  np 
zeszłoroczna transm isja z  p ierw ­
szej podróży S.M. „P iłsu dsk i", 
To  też dobrze zrobiono, że w  tvm 
roku z podobnej podróży „B ato­
rego " zaniechano ju t  transm isyj 
bezpośrednich, a nadawane o 
w ie le  bardziej in teresu jące fe lje -

tony sprawozdawcze Jeszcze le p  
say będzie ich efekt, gdy p. W ań­
kow icz teraz po pow rocie będzie 
je  osobiście kontynuował, przed 
m ikrofonem, dołączając do w alo­
rów  stylu także swoją znaną w er­
wę żyw ego słowa.

A le  transm isje to tylko jeden 
z w ie lu  sposobów podejścia do 
życia  i —  jak  ju ż w y le j zaznaczy­
łem w ca le nie najw ażn iejszy. 
O w ie le  w iększą ro lę  d la  zacie- 
anien.a kontaktu rad ja  z  życiem  
m ają różne odczyty i pogadanki, 
których w artość dla audytorjum  
w  przew ażnej w iększości wypad­
ków stoi w łaśn ie w  prostym  sto­
sunku do um iejętności, z jaką  po- 
tra f.ą  Iud nie p o tra fią  podejść 
do życia. Bardzo zaś często zda­
rza się w łaśnie to drugie —  prze- 
dewazysukjem z powodu, że autor, 
mimo doskonałego przygotow ania  
fachowego, nie umiał znaleźć, fo r  
mułki, o tw iera jące j w rota  Seza­
mu.

Szczególn ie dobre pod tym 
względem  rezu lta ty dają  dwie 
fo rm y : z  jednej strony arty­
styczny (t . j. nie brany „na ży­
w o", ale odpov iednio przerobio­
ny) reportaż, z którym  jednak te 
raz rzadz.ej n iż  dawniej się tpo- 
tykamy, z  drugiej zaś d ja log dy- 
skusy jny.

Jedną z bardzie j udanych ime 
prez w  tym rodzaju  był ostatnio 
d ja log  na tem at „U rzędn ik  a o- 
hyw atel", za który należą s ę  ra- 
dju słowa szczerego uznania. 
Przedew szystk iem  sam w ybór te­
matu —  jednego z  najbardziej 
życiowych, aktualnych, pasjonu­
jących. Następn ie zaś wykonanie. 
F, Jabłowski w ro i. obywatela 
był doskonały, w  tem  co m ówił 
tętn iało życie, pu lsował tempera­
ment, którego brak jakże nas 
często odstrasza, od rozm aitych 
pogada nok, wygłaszanych, z  taką

P ierw sza  w  Polsce.
Ulic? „H arcerska”

Rada M iejska m. Grodzisk M a­
zow iecki postanow iła na wniosek 
H u fcow ego H arcerzy  harcm istrza 
Zdzisława S lon iew icza przem iano 
wać ulicę „P rzech odn ią " na „H a r  
cerską".

W zrost obrotu
c z e k o w e g o  

f .  k . o .

Obrót czekowy P. K  O. w pierw­
szym kwartale 1936 roku wykazuje
11-137.749 operacyj na ogujną kwotę
0.660 000 000.—  złotych, w stosunku 
do obrotu czekowego za ten sam o- 
kres 1935 roku ilość operacyj wzro­
sła c przeszło 350 tysięcy, a ogólna 
Kwota o 156 miij. zł.

bezbarwnością i jakby beznadziej- 
nem przygnębieniem , że dość w y­
słuchać paru p ierwszych  zdań, 
aby mimo najciekawszego tematu 
odeszła chętkŁ dalszego słucha­
nia. W yczyn  środowy p. Jubłow- 
skiego może służyć za wzór, jak 
w ygląda praw dziw e „podejśc ie  do 
życ ia ".

Partner jego  p. Sokołowski, re­
prezentu jący urzędnika, m iał co- 
prawda o w ie le  trudniejsze i 
mniej wdzięczne zadanie, a le je  
sobie jeszcze bardzie j utrudnił, 
w yb iera jąc  błędną drogę. Z w y­
jątk iem  jednego czy dwu krót­
kich momentów, gdy agresyw ­
ność przeciwnika pooudzila go 
do żyw szej reakcji, ton którym  
prow adził swoje w yw ody byl w ła ­
śni© tonem —  urzędnika, dalekie­
go zarówno od tego, aby innych 
zrozumieć, jak  i od tego, abj 
być p rzez m ch zrcŁumiarym. Na- 
wFet słuszna sprawa przegywa 
wobec słuchacza, gciy je s t tak 
broniona —  cóż dopiero, gdy po­
zycja Dyła ju ż zgóry  bardzo sła­
ba i wym agała specjalnego kunsz­
tu obronnego, a przedewszystkiem  
wyboru rów n ie ostrego i skutecz­
nego jak  u przeciwnika oręża.

Dyskusja w ięc, choć była  bar­
dzo interesu jąca, bo życiowa, za­
kończyła; się, je ś li o wrażenia 
słuchacza cnodzj, podobnym wy­
nikiem jak  w ojna w  A b isyn ji 
(Los negusa przjąiadł w  tym  w y­
padku u rzędn ikow i).

Była jeszcze (w  tygodniu po­
przednim ) druga godna zanoto­
w ali.a  dyskusja rad jo w a : 10 od­
tw orzen ie dysputy, jaką niedaw 
no odbyli przed m ikrofonem  lon­
dyńskim Chesterton z  Russellem  
na temat wychowania. Już same 
te nazwiska w  program ie budzMy 
mocno zaciekaw ien ie do audycji 
a *am przoo.eg dysputy w  zupd-

„ZA LO G A ‘ W KINIE „STYLOW Y"
Eskadra francuska na froncie nie- 

n ieckim w  czasie wojny światowej. 
Tradycyjna porcja zdjęć armatniej 
kanonady, eksplodujących pocisków, 
ale poza tym haraczem, snłaconvm 
szablonowi filmów wojennych — in­
teresujące sceny wali lotniczych i 
ta przyjemna subtelność w reaikacii 
filmu, w reżyserji, poszczególnyeii 
fiagmentów, od-azu wskazująca, ze 
jest to film produkią europejskiej.

W filmie europejskim bohaterzy 
są oardziej skommikowani psychicz­
nie i konflikt wewnętrzny- zwykle 
ma przewagę nad zdarzeniami. Co- 
prawda łączy się z tem ściśle wada 
europejskich filmów —  brak tempa 

—ale tym razem tio akcji jest tak 
żywe 1 emocjonujące, że tpizody z 
życia lutników na froncie utrzymują 
napięcie wtedy, gdy załamuje się sa­
ma akcja.

„Zaloga" sfilmowana według r°~ 
wieści J. Kessla (w  oryginaie tytuł 
„L ‘Equi iage“ ), opiera si na konflik­
cie przyjaźni i miłości. Więcej nawet 
niż przyjaźni —  pilot i obserwator, 
tworzący załogę samolotu bojowego, 
są z sobą związani na śmierć i ży­
cie, niepodobna oszukiwać i zdra­
dzać człowieka, z którym wsDÓIme 
się walczy, wspolnm idzie po śmierć. 
Jeżeli życie rozdziel? załogę, trzeba 
w imię obowiązku i honoru stłumić 
to, co wnosi rozdżwięk.

Tak dzieje się w „Załodze", gdzie 
miody obserwator kocha żonę swego 
towarzysza — pilota. Dramatyczną 
atmosferę filmu stwarza konieczność 
ciągłego przemilczania rzeczy, która 
wypowiedziana rozbiłaby zespól za­
łogi. Iaeat braterstwa broni, żutnier- 
sk;ej solidarności urieieśnia komen­
dant eskadry . on interwenjuje w 
decydującej chwili, przypominając 
żonie letnika, że kobieta nigdy nic 
zdobędzie prawdziwej miłości męż­
czyzn" zmusiwszy go do czynu, któ­
ry mężczyzna uważa za poniżający.

Nastrój „Załogi* _  to surowość

losu, surowość obowiązku. Charakte 
rystyezne jednak, że tilm un.ka mo­
tywu patijotyzmu i że w  przywiąza­
niu pilotów do eskadry, nie widać 
nic z poczucia, że służba ojczyźnie 
winna górować nad prywatnemi sprz 
wami. Podporucznik - obserwator pc 
święcą osobiste szczęście nie dia mi­
łości ojczyzny, ale wyłącznie dla u- 
szanowania żołnierskiej koleżeisko- 
ści. Nawet najlżej nie jest zaznaczo­
na myśl, że rozbicie sprawnego ze­
społu bojowego jest przedewszyst­
kiem zuradą wobec ojczyzny 
Wprost widać, jak starano się. przeć 
stawiając ideał obowiązku żołnierza, 
w niczem nie urazić pacyfizmu.

Akcja filmu wskutek tego zawisła 
jakby w powietrzu, bardzo jaskrawo 
okazało się to w scenach z Annahcl- 
]ą, grajacą główną 1 właściwie jedy­
ną tolę kobiecą. Wprost truano po­
jąć, ażeby tak mogta postępować 
Francuska wubec męża - żołnierza. 
Jednostronność tej postaci jest rażą­
ca i osłabia dramatyczne związanie 
całości.

Fiim grany jest dobrze: Jean Mu­
rat dat ładnie zarysowana sylwtike 
komendanta, Charles Vanel —  pilota, 
a J. Pierre - Aumont byl pełnym 
wdzięku młodym żołnierzem i ko­
chankiem.

Zdjęcia raczej stabe, ilustracja muzy 
czna, skomponowana przez Honneg- 
gera, mocna i wyrazista.

Z. B.

„CZŁOW IEK, KTÓRY W IEDZIAŁ" 
W K iM E  „MAJESTIC"

Film rozrywkowy o treści sensa­
cyjnej. Llmiejętna reżyserja Stephena 
Robertsa, gra najlepszego odtwórcy 
ról niefrasobliwych detektywów — 
Williama Powella, kilka soczystych 
enizodów — wystarcza, ażeby pu­
bliczność z zainteresowaniem stara­
ła się odgadnąć tajemnicę zniknięcia 
artystki rewjowej, roznlatywaną na 
filmie przez Williama Powella.

Z  B.

1 6 -te tru a  m J : y £ i c zy n !
z uśmiechem przyję ła  w yrok

K R A K Ó W , 16. 5. N a  ławi© 0- 
skarżonych w  sądzie krakowskim 
zasiadła w  piątek 16-letnia M ar- 
ja  Czakówr.a, oskarżona o zam or­
dowanie swej 15-letniej p rzy ja ­
ciółki Ju lji G ierasówny. Sprawa, 
głośna swego czasu, rozegra ła  się 
na tle  niezdrowych przeżyć dwóch 
dziewcząt, z których jedna zara­
żona weneryczn ie w obawie, iż 
p rzy jació łka  zdradzi je j straszną 
tajem nicę, zgładziła  ją  ze świata.

Zupełnie spokojna i opanowa­
na zjawiła-.‘.*i( Cz&kówna na sali 
rozpraw. Obok niej kroczył o j­
ciec, ubrany w  mundur w ięzień  
ny Odsiaduje on karę 2 i pól lat 
w ięzien ia za fa łszerstw o  p ien ię­
dzy. N a rozprawę przybył jako 
świadek.

Oboje zasied li obok siebie, nie

1 ności j'e uspraw ied liw ił. Co p raw ­
da, Junosza - Stępowski nadm a- 
rem sarkastycznego tonu niepo­
trzebnie pogłębiał jeszcze bar­
dziej i tak ju ż znaczną przewagę 
djalekt.yczną Chester! ona nad 
Russellem  (k tórego  bardzo do­
brze, z umiarem, odtw orzył Z e l­
w erow icz ). N a jw ażn ie jszy  jed ­
nak wniosek, jak i się nasunął z 
te j audycji, to ten, że dobrze jest, 
jeś li w  dyskusjach radjowych  
w ystępu ją pierwszorzędne siły
lub głośne nazwiska (m am  na 
m yśli oczyw ista  nie aktorów, jak 
w  tym  wypadku, ale. bezpośred­
nich dyskutantów ) i że warto, 
aby i nasze rad jo weszło na tę 
drogę. N iedaw ny d ja log  Górski- 
L im anowski był ju ż wpraw dzie 
pewną próbą w  tym rodzaju, ale 
jeszcze niedostateczną.

Zresztą jednak, nie chodzi o ' 
same tylko głośne nazwiska, le c z ' 
przedewszystkiem  o to aby prele- j 
gen t nnal naprawdę coś do po- 
wdedzenia. Coraz ciekawsze pod 
tym względem  są sobotnio po­
gadanki z cyklu „M ów im y o pro­
w in c ji"  —  zw łaszcza gdy docho-' 
dzą dc głosu różni p rzedstaw ic ie­
le życia  prow incjonalnego, trak­
tu jący przeam iot nie pod kątem 
teorji czy form ułek, ale żywego 
życia. Tak np. głęboką silę prze­
konywującą m iała ( 2-go b. m .) 
pogadanka dr. Jesionowskiego z 
K atow ic o ro li in te ligen c ji w 
kulturze środowiska, która je ­
szcze byłaby zyskała, gdyby pre­
legent konkretyzował sw oje przy- 
k ład j, w ym ien ia jąc m iejsco­
wość tórą za przykład daje —  
tak j..Ic to w  tydzień  późn iej w  
równia dobrej (choć ju ż nie w  
tym  stopniu ) pogadance o Gru-! 
dziądzu uczynił p Mężyński.

Skoro ju ż stoim y pod zna*i 
kiem „fron tu  do życ ia ", to w a r - , 
to jeszcze zw rócić uwagę, że ży * l

wym ien ia jąc ani słowFa. Czaków- 
na nie raz ju ż  ośw-adczała, że 
nic ją  nie łączy z rodziną, w ie, 
iż czeka ją  um ieszczenie w d o ir i 
pop iaw y, co w o li zresztą, n iż po­
byt w  domu rodzinnym.

N a rozprawę przybyła  matki 
zam ordowanej i matka oskarżo. 
nej, która przyw ita ła  się z nją 
serdecznie.

Czakówma została skazana ns 
umieszczenie w  domu Poprawy dc 
czasu pelnoletności, t. j. do ukoń­
czenia 21 roku życia. Z uśmie­
chem na ustach p rzy ję ła  wyrok.

(Jak czyteln icy scbie przypom i­
nają, Czahówna jes t okazem nie- 
slychanego zw yrodnien ia m oral­
nego, o czem pisaliśm y w  swoim 
czasie przy ckazji wyników' śledz­
tw a ).

cia n a jlep ie j szukać w  pobliżu 
siebie, tam gdzie jes t najbardziej 
uchwytne i na jlep ie j znane, nato­
m iast ryzykowne byw ają  wypra­
w y na tereny cudze, choćby chw i­
lowo były w  ogó lnej modzie. Tak 
w ięc n iepotrzebna i nieudana by­
ła w ycieczka ostatn iego „U śm ie­
chu Poznan ia " na Kasprow y 
W ierch  i pom iędzy góra li, kieay 
takie rzeczy o w ie le  lep ie j ju ż 
robią ( i  niech dalej rob ią ) w  
K rakow ie. Jota w  jo tę  to same 
trzeba pow iedzieć o zainauguro­
wanym  onegdaj przez Warszawy 
„p ierw szym  m onologi ( Symforja- 
na D rucika" (p ió ra  p. Tyszk ie­
w icza recytow ał p B elsk i), któ­
ry  całkiem  niepotrzebnie włazi 
w ton djalektu w ileńskiego. Czyi 
W arszawa aż tak dalece nie po­
tra fi w  swonn tolk lorze, poza k il­
ku próbam i p Cwierciakiew icza, 
nic ciekawego znaleźć, że musi.., 
w ykradać kukułcze ja ja ?  Pozo­
stawm y kukułce je j dziadzinę, tc 
także będzie lepiej,

N a  nieswój teren weszła zre­
sztą takżo ostatn ia Iwowsk? W e­
soła Fa la , p rzerzucając się dc 
tłumaczonego skeczu w ęgiersk ie­
go, gdy w łaśnie na jlep ie j je j  się 
udaje zryw anie kw iatków  humo­
ru na polskiej gleb ie. W  tem lep­
szej za to pam ięci zachowa się 
kapitalna (z  poprzedniej n iedzie­
l i )  scena na wyścigach, w  któ­
re j do dialogu Szczepka z Toń- 
kiem wprowadzono z doskonałym 
wynikiem  starannie w yreżysero­
wane tło akustyczne. To  był zno­
wu jeden z te j w ie lk ie j serji w y­
czynów lwowskich, które n iety l­
ko wartość dorywczą mają, ale i 
na trw ałe przynoszą rad jo fon jl 
pozytywne zdobycze, ukazując 
nowe drogi, jak  z powodzeniem  
ubarw iać audycję i dzięki te.mu 
jeszcze ją  oardziej udoskonalać.

M arjan  G r z ig o r c z j1-


